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Jwk na iconię ,,Baba-Dziw<>" we­
.I'Zla na warszaw.sk.i afisz. w dniu 
rozpoczęcia drugiej wojny świato­
wej. Nikt wtedy nie miał głowy do 
teatru. Nota bene Stanisława WyfiO­
eka wystąpiła <>Statni rrut w swoim 
życi-u w tej właśnie inscenizacji. Cał­
ldem inna atm<>Sfera towall'Zyszyła 
krakows-kiej premierze sztuki w 
gll'udnilu ro.Jru 1938. Zanim óo n-iej 
d<>Szło Maria Jasnorzewska-Pawli­
kowska zde<:ydowała rię za radą 
realiza-torów na kamuflai. Zmiim·iła 
płeć bohaterQWi. Ale mimo tej meta­
morfozy nilkt i tak nie mial wątpli­
wości oo do pierwowzoru, którym 
był Hitler. Nożyce się odezwały. 
Ambasąda niemiecka zł<>żyła protest. 

Widww.ie od ll."azu okazali wiele u­
znania dla autork•i, która w swej 
sztuce sportretowała dyktatora i ro:r.­
prawiała się za pomocą groteski z 
systemem totaJital['nym. Jej obraz nie 
mógł s-ię oczywiście równać :z: g;rozą 
życia, k·tóra później nastała. Rządy 
Validy Vrany w państwie Ptrawra 
b:rły niewinną igraszką w porówna­
mu z rzeczywistością. iezależnie 
jednak od tych beZ'ipoŚII."ed ich zwią­
zków :r. konkll'etną osob i faik:tami, 
sztuka zachowuje swoje lety i wy-
mmvę po blisko 6łw." . Swiat rię 
nadal roi od d at w. A obser-
wacje zaJWarte ~ j tragikomedii 
dotyc:ą l'lld?Jdcl!., raczej nieludz-

ki<:h za<:howań nal"uszających rpwno-­
wagę życia siJ:Ołe<:znego_ 

Tak czy owak wizyta w ~ikcyjnej 

Poc-awti jest ni~ tyłko zabawna, ale i 
pożyteezna. S:zAJuka pozostała in~e­
sująca i w warstwie psychologicwej 
i obyczaj-owej - choćby ze względu 
na gatunE•k feminizmu, o jaikim w 
niej mo\%. Jeden jest zresztą powód 
wystarczający ahy ją grać: rola ty­
tułowa. 

Na scenie warszawskiego Teatru 
Kamer<ilneg.o rządzi Nina Andrycz, 
przywykła do scenicznych ról wład­
czyń. Czuje s4ę .w .swoim żywiole i 
w tej postaci jalk:by :r. Wit.kacowskie­
g<> ducha. Reżyser Mariusz. Dmo­
chowski nie kazał jej przybierać, jak 

to w historii scenicznej tej postac-i 
się zdall'zał<>, odnżającej postaci 
zew:nętrznej.- Demonstruje ona przede 
wszystkim pazerność wewnętrzną. 

Ma coraz większy apetyt nie tylko 
na ulubione naleśniki, ale i na rzą­
dy. Wprowad.Ża :r. energią pomysły 

upańMwowienia życia prywatnego (w 
tvm miejsou kłan-iają się choćby 

Chiny), wtll'ącania ~ię 'w sprawy <>So­
biste, najbardziej intymne. 

Pod koniec wychodzi jak szydło :r. 
WQI'ka, :ile odgrywa się na obywate-

- laeh za SW<C?:ie kompleksy (także ero- · 
tyczne). Zazdooś~ i zaWliść powodują, 
że gnębi kobiety i lek:cewaŻJ' męż­

czyzn. Nina Andrycz aie przeryso­
wuje t.ej postaci. nie czyni s n-lej 
monstrum. Demoilfl!Uuje tylko jak w 
gronie doradców, pochlebców i po­
takiewkzów, w atmosferze kultu 
;jedoostl1ci, 1Jracl wszelki wniaz, wy­
k~ysłująo awojll w~z~ 

W akcia 11r:zecim, najolekarwszym, 
następuje przełom. Od fraz~ów r:r.u­
ean~ na pożareie tłumom, pn;echo­
dzi do twietnego monologu, odsła~ 

mającego prawdziwą naturę Validy, 
pobudki jej postępowania. Potok 
szczerości llOStaje wywołany :r.drad-
1iwym za-pachem buk·ieW., ofi.a.rowa­
nego pn..e:r. k.mąbrną pod<łank'- A 

więc mamy również "Vąte!k sensaeyj­
ny. 

Inne postaci w satnej sztuce, a 
także na scenie, są ~~~~dsze w p<>rów­
naniu z Babą-Dziwo. Autoroka karże 

wię im spełniać przede wseystk.im w 
słowach, a nie w działaniach scenicz­
nych. Anna N ehrebe<:ka - Petronika 
pałająca świętym oburzeniem i n~­
byt prawa szeleści troc. papierem. 
Podobnie ja:k jej mął »orma.n -
Marek Barbasiewłcz, fiC IWił nad:­
mierną uJ.egłośc~ Przemienne stoso­
wanie koloru: czarny, biały Di.e 
sprawdal aię na ~een4e, która lubi 
pełną garrn=. Reżysea- mógł wydobyć 

więcej prawdy psychologicznej :r. 
poddanych Vrany VaUdy, skr6cić 

zbyt mentorsk·ie kwes<t>ie.. 

Najwainiejs:r.e ~aik, że przez te 
mielizny przebija się sel'UI sztuki, ja­

kim jest dopust Validy czyli patolo­
gia dyk:·tatury w całej okazałości jej 

sztafażu. 


